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T R E Ś Ć :
W  sprawie walki z gruźlicą u bydła -  

leryana K l e c k i e g o ,  prof. Uniw. Jagiell.
Z doświadczeń polowych w Mikulicach 
Zo stołu redakcyjnego.
Sprawy bieżące.
Rozmaitości.
Wiadomości handlowe.

■ (ciąg dalszy) przez Dra W a- 

napisał Jerzy Turnau.

W  sp raw ie  w a lk i z gruźlicą u bydła.
(Odpowiedź na a rtykuł p. S t. C h a n i e w s k i e g  o 

p. t. „Polemika w sprawie w alki z  gruźlica11)

Przez

Dra Waleryana Kleckiego.  
p r o f e s o r a  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o .

(Dokończenie).

Zarówno sekrecya mleka, jakoteż dyspozycja  do chorób 
w ogóle, a do gruźlicy w szczególności, są to zjaw iska nad­
zwyczaj skomplikowane, od wielu czynników zależne. Luźne 
spostrzeżenia w tej dziedzinie byw ają bardzo cenne jak o  ma- 
teryał, ale do wniosków natury  ogólnej zgoła nie upraw niają.

W  artyku le  p. t. „ T u b e r k u l i n a  i t u b e r  k  u l o z a “ *) 
przytoczy! p. J e r z y  T u r n a u  niektóre spostrzeżenia, tyczące 
się związku między wysoką mlecznością i gruźlicą , a za­
czerpnięte z własnej praktyki. I tak. jedna  stara krowa, 
która  przeciętnie daw ała 4000 litr. mleka, była zupełnie 
zdrowa, na tuberkulinę nie reagowała wcale ani nie okazy­
wała najlżejszych klinicznych objawów gruźlicy; przy szcze­
pieniach tuberkuliny  okazało się, że z najm leczniejszych krów 
reagowało około 14% , z mniej m lecznych około 10% . P rzy­
taczając te dane, pisze p. T u r n a u :  „W edle moich obserwa- 

mylnem jes t zapatrywanie, jak o b y  krow y wysoko nile-i j  m p u u i i i  J c ° 1' .? "  -----------------------  j ................— .............. ~
ne m iały mieć szczególniejszą skłonność do gruźlicy". Sło- 
tmi „wedle moich obserw acji" zaznaczył p. T u r n a u ,  źe 
aje sobie spraw ę, ja k  wielkiego potrzebaby było m ateryału

*) Tygodnik R olniczy , r. 1901, Nr. 38.

obserwacyjnego, naukowo ścisłego, aby obalić zapatryw anie, 
oparte na bardzo licznych spostrzeżeniach i badaniach nau­
kowych, zgodnie głoszone przez poważnych przedstawicieli 
hodowli, a m ające głębsze uzasadnienie w praw ach biolo­
gicznych.

W  artykule, ogłoszonym w Nr. 25 Gazety Rolniczej z r. 
1902 p. T u r n a u  podtrzym uje swoje zapatrywanie, a na po­
parcie go powołuje się na spostrzeżenia swoje podczas szcze­
pień tuberkuliny, ja k ie  prowadzi od lat trzech. P an  T u r n a u  
zauważył, źe wśród reagujących krów  jest bardzo dużo złych 
dójek, a odwrotnie w jego i w innych oborach je s t bardzo 
dużo „bajecznie mlecznych krów ", które ani nie reagują, ani 
pod względem klinicznym  żadnego podejrzenia na gruźlicę 
nie w ykazują.

Podane przez p. T u r n a u ’a spostrzeżenia ilu stru ją  tylko 
znany fakt, że niekoniecznie każda w ybitnie mleczna krow a 
musi być gruźliczą i że wśród krów  mało mlecznych, ewen­
tualnie źle żywionych, byw a dużo gruźliczych. Nie sądzę je ­
dnak, aby swojemi spostrzeżeniami chciał p. T u r n a u  pod­
ważać fundam enta biologii i zootechniki.

Podanym  przez p. T  u r  n a u ’a spostrzeżeniom dał teraz 
p. C h a n i e w s k i  formułę stanowczą: „Nie w ybitna mleczność 
daje usposobienie do gruźlicy i t. d .“; a za błędne uważa 
tw ierdzenie, oparte na całokształcie p o jęć . jak ie  stw orzyła 
biologia i nauka hodowli.

W obec tego, źe w naszych czasopismach rolniczych spo­
ty k a ją  się takie z zasadami nauki hodowli i biologii niezgo­
dne poglądy, może będzie przydatnem  przypom nieć czytelni­
kom niektóre zasady, głoszone przez biologię i opartą na niej 
oraz na praktyce hodowlanej naukę hodowli.

W ielkim  biologom pierwszej połowy X IX  w ieku za­
wdzięczamy głębszy pogląd na ustrój zwierzęcy, w szczegól­
ności rozumienie związku, ja k i istnieje pomiędzy róźnemi 
jego częściami składowomi (prawo korrelacyi). Poznawszy, że 
m iędzy częściami, z k tórych się sk łada ustrój zwierzęcy, za­
chodzi najściślejszy związek, stwierdzono także, że n a d ­
m i e r n y  rozwój pew nych części nie pozostaje bez wpływu 
na inne, a mianowicie z reguły  taki nadm ierny rozwój je ­
dnych części organizm u odbywa się ze szkodą innych. To 
też nadm ierny rozwój ustroju w pewnym  kierunku  prowadzi 
do degeneracyi (zwyrodnienia), a w dalszej konsekw encyi do 
zupełnego upadku. Paleontologia, w sparta biologią, uczy nas, 
dlaczego w ygasły niektóre gatunki zwierząt rozwiniętych nad­
m iernie w pewnym kierunku, (np. znany przykład,' podany 
przez B r a n d e s ’a, o dyluw ialnych tygrysach  z nadm iernie 
rozwiniętymi zębami). Jednostronny rozwój w pew nym  kie­
runku  (morfologicznym lub fizyologicznym) prowadzi z ko-
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nieczności do osłabienia i degeneracji. Na tej podstawie uzna­
jem y zwierzęta przez hodowlę w pewnym kierunku użytko­
wym nadmiernie wyjednostronnione (np. konie wyścigowe, 
różne jednostronnie mięsne rasy bydła, owiec i trzody, jakoto 
Shorthorny, Dishley’e, Yorkshire’y, rasy bydła jednostronnie 
mleczne i t. d.) za mniej lub więcej zwyrodniałe. W  tej my­
śli pisze znany biolog gryfijski prof. R u d o l f  A r n d t  
w r. 1895:

„W szelkiemu postępowi ku temu. co pospolicie oznaezanem bywa 
w świecie organizmów jak o  wyższe, szlachetniejsze, doskonalsze, towa­
rzyszy degeneracya". „W szystkie uszlachetnione stworzenia, uszlachet­
nione w naszem rozumienia, t. j. ze względu na nasze chwilowe po­
trzeby, skłonności i życzenia, są zdegenerowane".

Roztrząsając sprawę dyspozycyi do chorób, a między 
inn. do gruźlicy, pisze A r n d t :  degeneracya sama właśnie 
stanowi tę dyspozycyę11, „wszelkiej degeneracyi główną cechą, 
jest słabość, brak odporności14.

'Od czasów I z y d o r a  G e o f f r o y  d e  S a i n t  H i l a i r e  
który degeneracyę bardzo szeroko pojmował, aż do W e i s -  
rn a n n a , który w drukiem ogłoszonych w roku bieżącym 
wykładach swoich z zakresu biologii w uniwersytecie fry- 
burskim sprawę jednostronnego rozwoju organizmu (excessive 
Bildungen)  porusza, pogląd ten snuje się ja k  nić czerwona 
przez całą biologię.

Na tej biologicznej podstawie i na niezliczonych spo­
strzeżeniach z zakresu praktyki hodowlanej opierają się za­
sady, głoszone przez wybitnych przedstawicieli nauki hodowli.

Znakomity hodowca, teoretyk i p rak tyk  zarazem, nie­
żyjący j uż profesor Akademii rolniczej w Wiedniu, M. W  i 1- 
ck e n .s , pisał w r. 1888:

„Ze stanowiska hygieny i trwałego użytku hodowlanego nie należy 
popierać nadmiernego wydzielania mleka, ponieważ silna u tra ta  boga­
tego w białko i fosforaliy soku tkankowego ogranicza dzielność pro­
dukcyjna organizmu w innych kierunkach i podkopuje jego zdrowie. 
M n i e j s z a  o d p o r n o ś ć  o r g a n i z m u  b a r d z o  m l e c z n y c h  k r ó w  
o b j a w i a  się, j a k  z d o ś w i a d c z e n i a  w i a d o m o ,  t ern.  że  w p l u -  | 
c a c h  c z ę s t o  r o z w i j a j ą  s i ę  p r ą t k i  g r u ź l i c z e .  Z tego powodu 
należy kłaść największy nacisk na wzmacnianie organizmu dających 
dużo m leka krów “.

Mówiąc o wpływie wyjednostronnienia organizmu na 
skłonność do chorób, podaje W i l c k e n s  usposobienie do 
gruźlicy jako jedno z następstw nadmiernej mleczności.

Podobne zasady głosi W e r n e r ,  profesor wyższej Szkoły I 
rolniczej w Berlinie. .W  znanem dziele swojem Die Binder-  I  

zucht,  które w nowem wydaniu ukazało się w roku bieżącym, j  

zajmuje się W e r  n e r  sprawą stanu zdrowotnego bydła o wy­
sokiej produkcyjności i zwrapa uwagę na trudności, zjakiem i j  

połączone jest utrzymanie takiego bydła w zupełnem zdrowiu. 
Pisze on: „W  każdym razie pielęgnowanie zdrowia utrudnia 
ta okoliczność, że wskutek, jednostronnego rozwoju użytko- 
wego, konstytucya zwierząt jest osłabiona11, a dalej tłumaczy, 
dlaczego zwierzęta silne i zdrowe mniej są uzdolnione do 
produkowania dużych ilości mleka.

W  wydanein w r. 1899 dziele L y d t i n a  i W e r n e r a  
Bas deutsche B ind  czytam y:

„Siła konstytucyjna organizmu zmniejsza się wraz z wysokością jego 
produkcyjności (z wyjątkiem chowów roboczych), a  zwłaszcza zmniejsza 
się ona wskutek wyjednostronnionej produkcyi m leka lub mięsa*.

W dalszym ciągu, omawiając hodowlę bydła mlecznego, j  
piszą autorowie o krowach wybitnie mlecznycłi, pochodzących 
z chowu jednostronnie w kierunku mlecznym prowadzonego, [ 
z których wysoką wydajnością z natury rzeczy łączy sję cien- 
kosc kości, skóry i delikatna budowa tkanek, że: zwierzęta 
takie łatwo ulegają katarom i innym chorobom płucnym, które 
odpowiednio przygotowują grunt dla prątków gruźliczych, 
przez oddychanie do. ustrój u wprowadzonych.

Na ścisły związek, jak i zachodzi między forsowaniem 
mleczności i usposobieniem do gruźlicy, zwracają uwagę także 
autorowie amerykańscy. W  rozprawie P a r k e r a * )  czytamy:

„Jeżeli się nie zwraca uwagi na ogólny stan zdrowia zwierząt, 
a  przeciwnie osłabia zdrowie ich i konstytucję, czy to przez przed- | 
wczesne i nieumiarkowane używanie do rozpłodu, czy to przez f o r s o -

*) Sanitary condition of dairy farms. Boston medical and sury.
Journal, vol. 131, Nr. 22, p. 528.

R O L N I C Z Y .

w a n t e  m l e c z n o  sc i  i dojenie podczas okresu cielności, czy wreszcie 
przez żywienie intensywne przy niedostatecznym ruchu, trzymanie 
w ciasnym, dusznym budynku, w niezdrowem otoczeniu, — to całkiem 
jest naturalnem , że w końcu ma się zwierzęta, które znajduja sie 
w kondycyi odpowiedniej, aby dostać wszelkich możliwych chorób.

F. H. O s g o o d  w rozprawie o gruźlicy u bydła*) mię­
dzy przyczynami szerzenia się tej choroby, zwłaszcza wśród 
krow dojnych, podaje n a d m i e r n ą  d ł u g o ś ć  o k r e s u  la- 
k t a c y j n e g o .  Roztrząsając sprawę istnienia nabytej ogólnej 
dyspozycyi czyli predyspozycyi do gruźlicy, pisze E b e r ,  że 
napewno dziś me możemy powiedzieć, czy istnieje swoista 
predyspozycja do gruźlicy, ja k  niektórzy utrzymują, czy 
też ja k  twierdzi B a u m g a r t e n ,  istnieją tylko momenty, 
ogolnie do chorób, a wzgl. do gruźlicy, usposabiające. Prze­
chylając się na stronę tych, którzy zaprzeczają, by istniała 
s w o i s t a  dyspozycja do gruźlicy u bydła, pisze jednak E b e r ,  
że „ s i l n e  z u ż y c i e  m a t e r y i  w s k u t e k  w y s o k o  s p o t ę ­
g o w a n e j  p r o d u k c y i  m l e k a  i m ł o d y c h 11 o s ł a b i a  o r ­
g a n i z m  i O g ó l n i e  u s p o s a b i a  do g r u ź l i c y .

Zgodnie ze wszystkiem, co wiadomo w tej sprawie, mo­
żna więc powiedzieć:

N ie  wi e r n y ,  c z y  i s t n i e j e  s w o i s t e  u s p o s o b i e n i e  
do g r u ź l i c y ,  a l e  w k a ż d y m  r a z i e  i s t n i e j ą  mo men t y ,  
u s p o s a b i a j ą c e  do c h o r ó b  w o g ó l e ,  a w ś r ó d  n ic h  do 
g r u ź l i c y .  J e d n y m  z t a k i c h  m o m e n t ó w  j e s t  n a d ­
m i e r n i e  r o z w i n i ę t a  m l e c z n o ś ć ,  k t ó r a  w y c z e r p u j e  
i o s ł a b i a  o r g a n i z m  i s t w a r z a  g r u n t ,  p o d a t n y  p o d  
g r u ź l i c ę .  Taka nadmierna mleczność odbija się na całvm 
organizmie i dlatego stoi w ścisłym związku z tem, co nazy­
wamy w hodowli „exterieuru (skład) zwierzęcia. Żądając wy­
bitnie zdrowej i dobrej budowy, wyrzekamy się uzyskania 
w danym chowie możliwie największej wydajności mleka. 
Forsując mleczność nadmiernie, nie możemy żądać z u p e ł ­
n e g o  zdrowia, raczej stwarzamy grunt, na którym  łatwo roz­
wija się gruźlica.

Że istotnie zachodzi ścisły związek między sekrecyą mleka 
a usposobieniem do gruźlicy, tego dowodzą nam także fa­
kty, zaczerpnięte z praktyki szpitalnej i statystyki chorób. 
I  tak wiadomo, że u mamek silnie wyczerpanych karmieniem 
wielu dzieci (w szpitalach etc.), a zwłaszcza, gdy dostateczne 
odżywianie nie przeciwdziała, bardzo często występuje zrazu 
chudnięcie, błędnica, neurastenia, a wreszcie gruźlica, która 
w organizmie wyczerpanym znajduje grunt, podatny do roz­
woju. W  podręczniku patologii ogólnej, wydanym przez zna­
komitego uczonego, Bo u c h a r  da ,  profesora paryskiego wy­
działu lekarskiego i członka Akademii, czytamy: La frequence 
de la tubereulose chez les nourrices epuisees est en effet admise 
par tous“.

Badania statystyczne wykazały także, że w okresie ży­
cia płciowego na gruźlicę umiera znacznie więcej kobiet, niż 
mężczyzn **), co niezawodnie stoi w związku z wydzielaniem 
pokarmu.

Zresztą, nie może nas dziwić, że między mlecznością 
krów a występowaniem gruźlicy zachodzi związek, gdy zwa­
żymy, że z jednej strony u krów ta mleczność jest wogóle 
nadmierna, przewyższająca potrzeby naturalne i że poniekąd 
jest zjawiskiem chorobliwem ***), a tem samem wytwarza us­
posobienie do innych chorób, z drugiej zaś strony, że właśnie 
wśród bydła gruźlica tak strasznie się szerzy, że jej zwalcza­
niem tak  usilnie się zajmować musimy.

W szystko to ‘biorąc pod uwagę, musimy dojść do wnio­
sku, że twierdzenie p. C h a n i e w s k i e g o  „Nie wybitna mle-

*) Tuberculosis among our neat cattle, Boston med. and sura. Jo u r­
nal, Vol. 132, Nr. 14. '

**) W Hradcu np. blizko 2 razy tyle kobiet, co mężczyzn (według 
A i c h b e r g e r a  i K u t s c h e r y  w (Jest. Sanit. W ochenschrift, 1895, Nr. 42).

***) Rozdział „O piele_ynowaniu, żyw ieniu  i  hodmvli krów dojnych“ 
w wydanej jeszcze w r. 1868 klasycznej pracy o gruczole mlecznym krowy 
rozpoczyna Dr. F i i r s t e n b e r g ,  prof: akad. rolniczej w Eldenie od słów: 
„Zwierzęta, które trzymamy ze względu na produkcyę materyi, dają tylko 
wtedy dostateczną, opłacającą się ilość produktów, gdy narządy, które te 
materye wytwarzają, znajduja się w stanie nienormalnym albo chorym", 
a dalej pisze: „Tylko te krowy produkują mleko w ilości opłacającej sie, 
u których gruczoły mleczne znajdują się w stanie hyperplazyi".
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czność daje usposobienie do gruźlicy, tylko zaniedbanie przy dobo­
rze dobrej budowy, a przy wychowie i żywieniu podstaw harmonij­
nego r  oz woj u“, — jest z gruntu błędne i niejasne, ajeźeli p. C h a ­
n i e  w s k i  chciał przez nie powiedzieć, że bacząc przy doborze 
zwierząt na ich budowę, a przy wychowie na zdrowie, można 
skutecznie przeciwdziałać występowaniu gruźlicy przez zwięk­
szenie odporności organizmu, zaś mimo to mieć wydajność 
mleka stosunkowo znaczną, •— w takim razie: 1) nie miał pod­
stawy nazywać mojego twierdzenia opartem na błędnej pod­
stawie, 2) swoją myśl zupełnie niewłaściwie wyraził.

Tyle w odpowiedzi na artykuł p. St. C h a n i e w s k i e g o, 
a mianowicie na urojone lub niesłuszne, ale r z e c z o w e  za­
rzuty, w nim zawarte. Tak wiele dlatego, że doniosłość poru­
szonej w nim sprawy tego wymagała. Co się tyczy zaprawio­
nych ironią zdań, w których p. St. C h a n i e w s k i  usiłuje 
mnie przedstawić jako obrońcę przed nieszczęściem, które tylko 
w wyobraźni mojej istnieje, albo w których szuka tego nie­
szczęścia tam, gdzie wie, że go znaleźć nie można. -  wyhaczy 
mi p. St. C h an iew sk i, że ze względu na powagę naszej prasy 
rolniczej, na doniosłość naszych zadań i z innych wreszcie 
względów odpowiadać na nie nie będę.

Z d o ś w i a d c z e ń  p o l o w y c h  w Mikul i cach .

Rzędowy siew superfosfatu pod buraki.

W  maju b. r. odbył się w Przeworsku konkurs narzę­
dzi i maszyn rolniczych'. Szczególne zainteresowanie obudził 
siewnik z fabryki J a n a  P r a c n e r a  w R u d n i c a c h  (Rau- 
dnitz nad Elbą w Czechach), służący do rzędowego lub ku ­
pkowego zasiewu buraków i będący kombinacyą siewnika 
a potrząsaczem nawozów sztucznych. Z tyłu; za skrzynią sie­
wną znajduje się druga skrzynia, mieszcząca w sobie nawóz 
sztuczny, który wyrzucany z niej za pomocą wygartywaczy 
(podobnie jak  przy potrząsaczu systemu Schloera) dostaje się 
do przedziałek pod skrzynią się znajdujących, a następnie 
po  p o d  r z ę d y  zasianego nasienia buraków. Specyalny przy­
rząd, łatwo dający się regulować, dozwala jednak również 
rozsiewać nawóz sztuczny s z e r o k o r z u t n i e ,  albo też czę­
ściowo szerokorzutnie a częściowo w rzędy. — Korzystając 
z uprzejmości p. Pracnera, który mi ten siewnik wypożyczył, 
założyłem w Mikulicach pole doświadczalne, celem zbadania, 
czy istotnie rzędowy siew nawozów sztucznych pod buraki 
korzystniej wpływa na plon buraków, aniżeli siew szerokorzu- 
tny, jak  to stwierdziły doświadczenia dokonane na Podolu 
rosyjskiem.

Pole przeznaczone pod odnośne próby miało położenie 
zupełnie równe, z lekkim, jednostajnym spadkiem ku zacho­
dowi a od 2 lat wcale nie było nawożone. Przedplon: psze­
nica. Gleba: glinka lessowa z mierną domieszką próchnicy. 
Pole to jest drenowane. Jako podstawowe nawożenie, rozsiano 
na całem polu równomiernie saletrę i kainit w stosunku na 
mórg: po 50 kg saletry i 300 kg kainitu. w dwóch dawkach, 
pierwsza przed zasiewem buraków, druga przed przerywaniem, 
jako potrząskę pogłówną, za pomocą siewniczka ,,Idęal “ syst. 
Dobry’ego. Zasiew buraków cukrowych wraz z superfosfatem 
dokonany został w dn, 6 maja. Na czterech równych pole­
tkach zasiano superfosfat naprzemian w rzędy i szerokorzu­
tnie, a ponadto na pierwszych dwóch poletkach zastosowano 
superfosfat (lOy^/o P2 0 5) w stosunku po 108 kg, zaś na na­
stępnych w stosunku po 128 kg na mórg austr. (16002 sążni). 
Następnego dnia po zasiewie spadł deszcz, który zwilżył zie­
mię mniejwięcej do głębokości 5 cm. W maju było mało opa­
dów, podczas gdy w czerwcu i lipcu w tutejszej okolicy były 
częste i obfite deszcze; druga połowa sierpnia i września były 
nadmiernie suche i zimne, październik bardzo mokry. Wszel­
kie roboty na polu doświadczalnem. wykonane zostały w je­
dnym i tymsamym dniu. Stan buraków był zwarty i jedno­
stajny tak, że doświadczenie to jako zupełnie udane u-waźaó 
można.

Już podczas wschodzenia można było całkiem wyraźnie 
stwierdzić, iż buraki, pod które zastosowano superfosfat
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w r z ę d y ,  energiczniej i szybciej się z ziemi wykluwały, co 
j zwłaszcza miało miejsce na poletku, gdzie 128 kg superfos- 
I fatu na mórg zasiano r z ę d o w o .  Buraki na rzędowym siewie 

superfosfatu. odznaczały się szybszym wzrostem i żywszem 
zabarwieniem naci, aż do końca lipca. Później różnice coraz 
bardziej znikały a w końcu sierpnia n a  o k o  już zupełnie 
nie można było ocenić różnic plonu. Buraki wykopano w dniu 
28 października. Zebrano z 1 morga:

przy siew ie super- 
fosfata  w stos korzeni liści i g łów ek

1. r z ę d o w y m | 108 kg. na mórg kg. 160.80  -  176.00
2. s z e r o k o r z u t n .  \ 108 „ „ „ „ 144.00 — 224.40
3. r z ę d o w y m  | 128 „ „ „ „ 160.60 — 267.00
4. s z e r o k o r z u t n .  ( 128 „ „ „ „ 153.60 — 199.00

Z powyższego zestawienia wyciągamy następujące wnioski:
1) zasiew rzędowy superfosfatu wybitnie wpłynął na 

zwyżkę plonu korzeni buraków w porównaniu do siewu zwy­
kłego, szerokorzutnego (porównaj poletka 1. 1 i 2, 1. 3 i 4).

2) zasiew r z ę d o w y  w stosunku 108 kg. superfosfatu 
wydał o 720 kg. buraków na morgu w i ę c e j ,  niż zasiew 
128 kg. s u p e r f o s f a t u  s z e r o k o r z u t n i e  (por. poletka 
1. 1 i 4).

3) intenzywniejsze nawożenie superfosfatem zastosowa­
nym w rzędy w porównaniu do mniej obfitego, r ó w n i e ż  
r z ę d o w e g o  nawożenia, zupełnie nie wpłynęło na zwyżkę 
plonu korzeni, a tylko plon liści podniósł się znacznie (por. 
1. 1 i 3), podczas gdy przy s z e r o k o r z u t n y m  siewie su­
perfosfatu przy zastosowaniu większej dawki tego nawozu, 
uzyskano na morgu o 960 kg. buraków więcej, w porówna­
niu do mniejszej dawki szerokorzutnie zastosowanego super­
fosfatu (por. 1 2 i 4).

R z ę d o w e  s t o s o w a n i e  s u p e r f o s f a t u  n i e  t y l k o  
d o z w a l a  z a o s z c z ę d z e n i a  t e g o  n a w o z u  b e z  o b n i ­
ż e n i a  p l onu ,  l e c z  t a k ż e  w y b i t n i e  w p ł y w a  n a z w y *  
ż k ę  p l o n u  b u r a k ó w ,  w porównaniu do zwykłego sposobu 
nawożenia. Mamy przeto nowy sposób podniesienia plonów 
buraków, przy równoczesnem obniżeniu kosztów produkcyi. 
W gospodarstwach uprawiających większe obszary buraków, 
może się dobrze opłacić zakupno siewnika systemu Pracnera 
względnie innych, za pomocą których można wykonać rzę­
dowy zasiew sztucznych nawozów równocześnie z zasiewem 
ziarna.   Jerzy Turnau.

Ze stołu redakcyjnego.
„Zehn Jahre landeskultureller Arbeit 1892— 1902“ Praw 1902' 

Niemiecka sekeya czeskiej Rady kultury krajowej w Pradze, 
wydała pod powyższym tytułem rozprawę swego sekretarza 
Hergla, obejmującą rzut oka na pierwsze dziesięciolecie dzia­
łania niemieckiej sekcyi; broszurę zdobią liczne tabele gra­
ficzne przedstawiające wysokość i rozdział subwencyi wedle 
powiatów, oraz 20 podobizn spółkowych mleczarń parowych 
i domów składowych powstałych przy pomocy sekcyi.

„Mitteilungen Ober die l/erhandlungen des Landwirthschafts- 
rathes bei der VI Tagung im J. 1902" Wien 1902 str. 436. Od 
lat sześciu, t. j. od chwili utworzenia państwowej Rady rolni- 
czej, Ministerstwo Rolnictwa ogłasza sprawozdanie z jej obrad. 
Obecnie wyszły drukiem, stenograficzne protokoły obrad i re­
feraty, na tle których obrady się toczyły. Na szczególną uwagę 
zasługują uchwały, dotyczące braku robotników rolnych na 
podstawie wniosków członka W ydziału krajowego p. Piłata, 
oraz sprawozdania Sancla i Hotlingberga o popieraniu stowa­
rzyszeń rolniczych; nad wnioskami przeprowadzono obszerną 
dyskusyę z przybraniem rzeczoznawców, wśród których nie­
stety nie było przedstawiciela Galicyi.

D r. Al i c h a ł  Na t a n s o n :  „Wrażenia z wycieczki rolniczej 
Warszawa 1903. — Pod powyższym tytułem ukazała się 
w ostatnich dniach broszura objętości 64 stron druku, będąca 
odbitką szeregu artykułów drukowanych przed niedawnym 
czasem w warszawskiej gaze'cie rolniczej. Zaszczytnie znany 
autor broszury Dr. M. Natanson ze Sannik, opisuje w niej 
wrażenia z wycieczki, jak ą  zrobiło w czerwcu br. (za inieya-
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tyw ą Prezydyum  sekcyi rolnej) grono ziemian z K rólestwa, 
do ciekaw szych gospodarstw  Slązku, Czech. Moraw i G alicyi. 
W ycieczkę zaczęto od G alicyi. — N iestety z powodu niepo­
m yślnej aury, wylewów etc. etc. zwiedzili uczestnicy jedyn ie  
3 m ają tk i w G alicyi tj. Płaszów, Bierzanów i Czudec. D la 
ułatw ienia podróży, oraz udzielania objaśnień, tyczących się 
naszych stosunków, tow arzyszył zw iedzającym  na tery toryum  
galicyjskiem , delegat Tow arzystw a rolniczego krakow skiego. 
Z Czudca udali się uczestnicy w ycieczki na Slązk dolny 
a m ianowicie d a  Puńcow a w  okolicy Cieszyna, gdzie podzi­
wiano wzorowo prowadzone polskie gospodarstwa włościań­
skie. —• Z Puńcow a pojechali zw iedzający do Moraw, w któ­
rych pierwszym  etapem była  wieś Rzikowice leżąca w cen­
trum  „mlekiem i m iodem 11 płynącej H anny. Z kolei zwiedzono 
Niezamyślice, W yszków , Berno i Tysznowę na Morawach, oraz 
cały szereg czeskich miejscowości ja k  Policzki, D om aradzice, 
Besztowice, K olina, Kutlisz, K ladrub , Boluszowice, Lowosice, 
Rudnice, Zlonice, Loun, Citolib, kończąc w ycieczkę w pięknej 
i m ajestatycznej Pradze.

Treściwie, jasno, uw zględniając jedyn ie  ważniejsze mo­
m enta, a przytem  nader zajm ująco opisuje swe w rażenia dr. 
Natanson. Czyta się „W rażen ia11 z calem zainteresowaniem, 
a skończyw szy ostatnią stronę ma się to wrażenie, co niestety 
nie je s t udziałem każdej książki a ju ż  najm niej opisu podróży, 
żeśmy bardzo pożytecznie czas spędzili. B roszurka ciekaw a 
dla każdego, dla ro ln ika podwójnie. Radzim y szczerze każdemu 
kto będzie m iał sposobność mieć ją  w ręku, uważnie ją  prze­
czytać a przyrzekam y, że żałować tego nie będzie. T.

M e z e h o g y e s :  „Król. węgierska domena i stadnina rządowa 
koni". —•• Skreślił Dr. Stefan P a w l i k ,  profesor A kadem ii ro l­
niczej w D ublanach 1902.

Broszura, osobna odbitka z „R oln ika1' podzielona je s t 
na 2 części. — Część I. zaw iera szczegółowy, starannie a fa­
chowo opracow any opis ciekawego ze wszech m iar dla swo­
ich urządzeń i dobrej organizacyi, gospodarstw a w  Mezeho­
gyes (Mezehogyes tw orzy zupełnie odrębny typ  gospodarstwa 
bez wsi, w  okręgu 3 mil kw adratow ych), część druga zazna­
jam ia  czytelnika ze stadniną rządową w Mezehogyes, będącą 
obecnie jed n ą  z najw iększych stadnin rządow ych w Europje.

„Kalendarz rolniczy" poznańskiego „Poradnika Gospodar­
skiego11 na rok  1903 w yszedł z d ru k u  w tych  dniach w dwóch 
w ydaniach. Pierw sze —  w iększe wydanie, mocno i ozdobnie 
oprawne, przeznaczone je s t dla większych właścicieli dóbr, 
rządców, urzędników  gosp., wogóle dla ludzi gospodarujących 
na w iększych włościach, drugie przeznaczone je s t dla m niej­
szych rolników. Oba w ydania z znakom itym  doborem treści, 
nie ustępują w niczem  rolniczym  niem ieckim  kalendarzom , 
tak  niestety szeroko u nas rozpowszechnionym. Przystępna 
cena obu kalendarzy  (pierwszy kosztuje w raz z rekom endo­
waną przesy łką 3 korony, drugi 1 Kor. 25 h.), pow inna za­
chęcić rolników  do ich nabyw ania. Do mniejszego w ydania 
dołączone są bezpłatnie prak tycznie  ułożone rejestra, do pro­
wadzenia rachunkowości.

J e r z y  M o s z y ń s k i :  „Tydzień w Galicyi". K raków  1902. 
str. 77.

W łaściciel Łoniowa w Sandom ierskiem , pan Jerzy  Mo­
szyński przedstaw ia swe w rażenia z pobytu w G alicyi, pod­
czas strejków  rolnych, przyczem  w ystępuje przeciwko rozpo­
wszechnionemu mniem aniu, szukającem u wyłącznej przyczyny 
ruchu  strejkow ego w agitacyi narodowej i politycznej. Autor 
z naciskiem  podkreśla fakt, że stre jk i pojawiły się przede- 
w szystkiem  w tych  okolicach, w których znajduje się dużo 
dzierżaw żydow skich, absen teizm właścicieli niekorzystnie 
w płynął na stosunek między dworem a robotnikam i, wogóle 
zdaniem  autora znaczna część tam tejszych obyw ateli ziemskich 
nie spełniała dość sum iennie sw ych obowiązków społecznych 
wobec chłopów. Zdaniem  p. M., gdyby szlachta była um iała 
postępować z chłopem, byłoby do stre jku  nie przyszło.

Om awiając środki zaradcze autor sprzeciwia się myśli 
polskiego osadnictw a na Rusi.

J ó z e f  J e z i o r a ń s k i :  „Potrzeby stanu włościańskiego 
w Królestwie Polskiem". W arszaw a 1902. str. 58. Jestto  zbio­
row y przedruk  artykułów , ogłoszonych tem u lat dwanaście

w „Słowie w arszaw skiem 11 K ażdy  z tych  artykułów  tworzył 
całość dla siebie zam kniętą, toteż w broszurze znać b rak  je ­
dnolitego planu, nie. obejm uje ona kw estyi w łościańskiej w ca­
łości, ogranicza się do krótkiego przedstaw ienia pew nych je j 

I stron. Autor domaga się uregulow ania serwitutów, kom asacyi, 
podnosi niewłaściwość obecnych przepisów spadkow ych, w pły­
w ających na zbytnie rozdrabnianie się posiadłości włościań­
skich, przeciw ny je s t jed n ak  wszelkim ustawowym ogranicze­
niom, uważa za niew łaściw y przepis, k tó ry  nie pozwala dzielić 
g runtu  na części mniejsze, ja k  sześć morgów, doradza wzo­
rem  Le P laya  system  wolności testowania. C iekawe są kore- 
spondencye z różnych okolic k ra ju , zajm ujące się pytaniem , 
ja k  daleko postąpił podział gruntów  włościańskich, korespon- 
dencye te zaw ierają cenny m ateryał faktyczny. Także i na 
kw estye kredytow e zw raca uwagę p. J.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Ankieta w sp raw ie  podniesienia hodowli drobiu. W y­
dział Krajowego Tow arzystw a chowu drobiu, gołębi i k ró li­
ków we Lwowie, zwołał na ubiegłą sobotę t. j. na 1-go listo­
pada r. b. ankietę w sprawie obm yślenia najodpowiedniejszych 
sposobów i dróg prow adzących do podniesienia hodowli drobiu 
w G alicyi, której postępy w stosunku do postępów w innych 
k ra jach  koronnych u nas nie są zadowalniające. Pohop do tej 
ankiety  dał okólnik c. k. M inisterstw a rolnictw a z d. 12 m arca 
r. b. w ystosowany w spraw ie podniesienia hodowli drobiu do 
w szystkich rządów  krajow ych, które odniosły się celem wdro­
żenia akcy i do Tow arzystw  rolniczych, te zaś do krajow ych 
Tow arzystw  chowu drobiu.

Na sali Tow arzystw a m uzycznego we Lwowie zebrało 
się 42 hodowców z całego nieomal k ra ju , oraz delegaci ró­
żnych towarzystw. Kom itet c. k. Tow. roln. krakow skiego 
w ysłał na wyż rzeczoną ankietę swego Inspektora hodowli 
p. Stefana Bojanowskiego. O brady zagaił p. Prcf. Dr. I. Szpil- 
mkn, R ektor lwowskiej c. k  Akadem ii w eterynaryjnej, a prze­
wodniczył radca Nam iestnictwa, Piwocki.

O brady, podczas k tórych  toczyły się nader ożywione 
i ciekawe dyskusye, zajm owały się przeważnie rozstrzygnię­
ciem następujących pytań:

1) Ja k a  rasa obiecuje w G alicyi najlepsze i najpew niej­
sze w yniki.

2) Czy rasy  krajow e chować w czystości i poprawiać 
je przez odpowiedni dobór osobników, czy też zwrócić się do 
chowu ras obcych?

3) Czy się zaleca chów w czystości, czy też krzyżowa­
nie drobiu krajow ego 'sam cam i ras obcych?

4) Co je s t więcej rzeczą wskazaną, czy rozdaw anie sta­
dek drobiu za najodpow iedniejszy uznany, czy też rozdawa-

samców ? >
.oniu m ają być rozdawane kurn ik i zarodowe, czy 

pryw atnym  hodowcom, czy też stacyom  i zakładom  zaro­
dow ym ?

6) Co należy poczynić celem rychłego usunięcia z ho­
dowli drobiu nieodpowiedniego, zwłaszcza nieodpowiednich 
samców ?

7) Skąd można sprowadzać rasow y m ateryał hodowlany 
i czy w k ra ju  istnieją tego rodzaju stacye lub zarodowe za­
k łady  pryw atne?

8) W  jak im  k ierunku  co do wychowu, utrzym yw ania 
i żyw ienia drobiu potrzebnem byłoby pouczanie.

9) Jak ie  środki by łyby  w skazane co do ożywienia i po­
parcia zbytu drobiu i ja j?

10) Ja k a  byłaby najodpowiedniejsza organizacya w k ra ju  
zdążająca do racyonalnej hodowli i zbytu produktów.

Na w szystkie wyż rzeczone pytania ankieta odpowie­
działa wyczerpująco, na podstawie fachowej dyskusyi i g ło­
sowania.

Ponieważ odpowiedzi te w skazują dokładnie sposoby 
i drogi zdążające do podniesienia chowu drobiu, będącego 
u m niejszego ro ln ika nader ważną gałęzią gospodarstwa do-

nie tylko
5) I
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mowego. a w gospodarstwach większych, przy racyonalnem  
traktow aniu spraw y mogącym przynieść znaczny dochod po­
boczny, przeto omówimy je w osobnym artykule.

Zakaz w prow adzania żywego drobiu z Rosyi do kraju
został w ydany przez c. k. Namiestnictwo.

Z prasy ro lniczej. „W iener Landw. P resse“ pomieszcza 
obszerny a b. pochlebnv opis m ajątku Ruda, stanowiącego 
własność bar. L udw ika W altm ana. W  Rudzie znajduje się je ­
dyna w k ra ju  w iększa obora. Oberimthalerów, krzyżow anych 
z buhajam i Jersey. Poznański „Ziemianin* pomieszcza artyku ł 
„o rolnictw ie w G alicy i“, którego autor podnosi wady rozpo­
wszechnionej wśród włościan upraw y zagonowej, brak koma- 
sacyi, omawia spadek cen buraków  cukrow ych i niew yzyskam e 
zakładu kontum acyjnego w P rądniku; wreszcie wspomina au­
tor także o konkursie kartofłarek, urządzonym przez krak. 
Tow. rolnicze.

Z krak . T ow . rolniczego. Inspektor hodowli p. Bojano- 
wski zakupił w N ie m c z e c h  dla chlewni zarodowych siedem 
knurów  za 1880 m a r e k ,  dwie maciory pśmio-miesięczne za 
370 m arek, loco chlewnia.

Powiększenie zużycia spirytusu. Posłowie K aiser i to­
w arzysze postawili wniosek w Radzie państwa, w którym  
w zyw ają rząd. aby .zniósł należytość kontrolną za denaturo­
wanie spirytusu do celów technicznych i aby rząd wziął ini­
cjatywę w akcyi rozszerzania użycia spirytusu do celów 
technicznych i do oświetlenia.

r o z m a i t o ś c i .

Spożytkowanie tegorocznych karto fli. Z eitschnft fur Spi- 
ry tus-Industrie  zw raca uwagę na okoliczność, źe w tym  roku 
nastąpiły  korzystniejsze w arunki dla zbytu kartofli jadalnych  
i dlatego byłoby wskazanem przy sprzedaży do pewnego sto­
pnia się r e z e r w o w a ć .  Mianowicie zbiór tegoroczny kartofli w Niem­
czech jest o wiele m niejszy niż w poprzednim roku. a Anglia 
i Szwecya m ają również małe zbiory, tak, ze  ̂ k raje  te będą ; 
zmuszone do im portu kartofli. Już obecnie uw ijają się angiel­
scy ajenci w Niemczech. W  ten sposob mogłyby i Austro- 
W ęgry pewną część naszego zbioru kartofli spieniężyć po le­
pszych cenach. :

0 kiełkowaniu bulw kartoflanych. W ilhelm  Sławkowski 
opisuje w Oester. Land. W ochen Blatt pokrótce prace nad 
kiełkowaniem  kartofli, a szczególnie działanie wody. ciepła 
i światła. Co do znaczenia wody okazało się. ze duzo wody 
t. z. wilgotna ziemia w ytw arza rozliczne korzenie i pędy liście- 
niowe W  suchej ziemi nie tworzą się pędy, lecz młode bulwy.
Co *do ciepła okazało się, że przy 4«C., bulwy stare m e w y­
puszczają pędów a mało tylko korzeni, bardzo zas wiele two­
rzą m łodych bulw. W tem peraturze 25—27°C., me w ytw arzają 
się wcale bulw y młody, a dużo naci i korzeni. P rzyczyną 
tego je s t to, że kiełkowanie rozpoczyna si^ pizy 4 C., diastaza j  

zam ienia skrobię w cukier gronowy, k tóry  odpływa do miejsc 
największej energii i wzrostu. Z miejsc przem iany przychodzi 
co raz to nowszy cukier, k tóry  tylko w tedy zostanie przyję­
tym . jeżeli już raz utworzony cukier zostanie przemieniony 
napowrót w stałą postać t. j. skrobię. Do przechowania tej 
skrobii, nie w ystarczają już pędy liścieniowe i dlatego, muszą 
się wytw orzyć nowe zapasowe organa t. j. młode bulwy. 
W  ciepłocie atoli wyższej zewnętrzne ciepło, zamienia cukier 
w celulozę, k tóra  służy do budowy komórek, przez co wy- j  

tw arza się więcej liścrenia ale nic b u lw \. Co się tyczy świa­
tła, to połowa bulw y znajdująca się w ziemi, a zatem odwró­
cona od św iatła rośnie, okazalej aniżeli przeciwna strona w y­
stawiona na światło. Najlepszy więc wpływ na wielki zbiór 
kartofli wyw iera równomiernie sucha, chłodna, piaszczysto gli­
niasta ziemia.

W rzos jako masa izolacyjna dla lodowni. D awne już do­
świadczenie w Ju ttlandy i pouczyło, że tam gdzie kryto  dachy 
lub ściany dla ochrony przed zm ianą tem peratury naprzem ian 
wrzosem i słom ą, ta  ostatnia po k ilku  latach zgniła i zapadła
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się, podczas gdy wrzos utrzym ał pierw otną swoją trwałość. 
Doświadczenia dokonane przez docenta Bonnescua z rozmai­
tym i m ateryałam i izolacyjnym i dla lodowni w ykazały nastę­
pujący w ynik :

W a g a  lodu  
i s to p io n e g o  

w 24 godz.

W a g a  m a 
te ry a łu  izo ­

lac y jn e g o

L ic zb y  s to su n k o w e  p rzy  te j sam ej 
zd o ln o śc i izo lacy jn e j

gęstość w a g a c e n a  w d rach

odpadki kork. 5.97 47.0 78.2 61.8 247.2
słoma 7.40 48.0 97.0 78.3 140.9
wrzos zbity 7 40 72.5 97.0 118.2 47.3
sieczka 7 63 59.5 100.0 100.0 100.0
papier 7.82 49.5 102.5 85.3 273.0
wrzos luźny 7.84 38.0 102.8 65.7 26.5

Z tych liczb okazuje się, że słotna, sieczka, wrzos i pa­
pier pod względem zdolności izolacyjnej jednakoWo się zacho­
wują, ja k  długo m ateryały te w suchym  są stanie. W rzos przy 
użyciu należy dokładnie stratow ać i ubić, tak  aby nie było 
luki w masie izolacyjnej, również należy uważać, aby wrzos 
był supełnie suchy. III. Landw. Zeitung.

Kanianka pospolita na buraku cukrow ym . 1’an A. Stift 
w icedyrektor staeyi dośw. dla przemysłu buraków  cukrow ych 
w W iedniu, podaje w „Landw. Zeit.“ k ilk a  uwag o pojawie­
niu się kanianki „Cuscuta europea“ na buraku cukrowym . Autor 
uważa wystąpienie kanianki na buraku  cukrow ym  jak o  nową 
a przynajm niej bardzo rzadko występującą plagę, k tóra  może 
znacznie się rozszerzyć. K anianka ta  w ystąpiła w burakach  
na polu, - k tóre miało pszenicę jako  przedplon, a w niej po­
sianą koniczynę, silnie zanieczyszczoną kanianką. Buraki zo­
stały przez kaniankę tak  zniszczone, że nietylko były małe, 
cienkie i liście ich były oplątane k an ianką , ale nadto buraki 
zawierały ty lko  7%  cukru. N aturalnie przyczyniły się tu  li­
ście do obniżenia u/0 cukru jako organa tworzące cukier. Au­
tor radzi więc, aby oplątane liście buraków  kanianką, zawczasu 
obcinać i zwracać baczną uwagę należy na polach buracza­
nych, czv przypadkiem  nie pojawiła się na nich kan ianka

K . L .
Lepsza jakość masła z pasteuryzowanego m ateryału , 

aniżeli Z surowego. W ystaw y powiatowe m asła w Juttlandyi 
z przedziwną zgodnością wszędzie w ykazały, że masło z m a­
teryału pasteuryzowanego je s t lepszem, niż z surowej śmietany. 
Sprawozdanie p. G. v. Mareesa z w ystaw y m asła w Schleswig 
w H olsztynie obejm uje 2o85 próbek m asła badanych, z k tó ­
rych  1252 pochodziło z m ateryału pasteuryzowanego. W ynik  
badania następujący n

P rz y m io t  n a d a n y vfasł> p a s te u ry z o w a n e M asło su ro w e

p rzez  sędz iów  • L ic z b a "I/o L icz b a 0//o

najprzedniejsze 71 5.7 11 1.3
przednie 684 51.7 224 27.0
dobre 27,5 ' 22.0 187 22.4
gorsze 180 14.4 230 27.6
najgorsze (odpadki i 78 6.2 181 21,7

Ogólna ilość prób 1252 100.0 833 100.0

Jeżeli się pomnoży liczby procentowe pojedynczych ja ­
kości przez 100, 80, 60. 40. 20 i doda tak otrzy mane warto­
ści, to się okazuje, że masło pasteuryzow ane otrzym ało 6726 
jednostek  jakościow ych, a masło niepasteuryzowane ty lko  5172 
jednostek.

Badanie wody z drenów . „Roln. i IIod.‘! podaje badanie 
wody z drenów jak ie  pp. Crevdt, prof. Seelchorit i D r. W ilm s 
w G etyndze na obszarze 4 8 Ha., przeprowadzili. Chodziło o to, 
aby oznaczyć ilość w ypłukanych i uprowadzonych wodą dre­
nową składników  nawozowych. Otóż według ścisłyelfoznaczeń 
w ciągu roku przeprowadzonych, podają wyżej w ym ienieni 
badacze, że z l Ha. w ciągu roku odpłynęło z wodą: 630 kg. 
wapna, 140 kg. magnezyi, 182 kg. kw asu siarkow., 8'4 kg. 
potasu i 4 4  kg. azotu. N ajw iększą więc stra tę  ponosi gleba
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w wapnie i magnezy i przez wyługowanie, ale strata ta jest 
mało znaczącą, bo gleba cięższa zwykle bogatą jest w te skła­
dniki. Straty potasu i azotu są małe ale rocznie przedstawiają 
wartość 7y2 koron z Ha. Dalsze badania wykazały, że przy 
silnie płynącej wodzie zaskórnej, mogą zachodzić większe straty 
azotu, nawet w ziemi zwięźlejszej. A zatem pokazuje się z tego, 
źe i na cięższych ziemiach, należy dawać nawozy azotowe. 
Na ziemiach zwięzłych wyługowanie potasu i kwasu fosforo­
wego nie wchodzi prawie w rachubę, tak małą jest ta ilość 
wyługowana. K. L.

Nowa ch o roba  drobiu. Na ostatnim zjeździe przyrodni­
ków w Hamburgu, wywołał wielkie zainteresowanie odczyt 
prof, hygieny w Insbruku Dr. Lobego o nowej zakaźnej cho­
robie u drobiu. Bliższe szczegóły badań Dr. Lobego podaje 
„Roln. i Hod.“. Przeprowadził on te badania na podstawie ba- 
kteryologicznych doświadczeń, wspólnie z Dr. Gruberem. Po­
wód do tych badań znalazł Dr. Lobe w tym, źe do Tyrolu 
została zawleczoną przez włoskiego handlarza zaraza, na którą 
padło z miejscowego drobiu około 95°/0. Gdy Dr. Lobe szczątki 
świeżej padliny zaszczepiał kurom pod skórę, albo wprowa­
dzał je do przewodu pokarmowego, to okazało się, źe kury 
zaczęły wśród charakterystycznych objawów chorować i po 
2— 7 dniach ginęły. Główne objawy były: senność i sino-czer- 
wone zabarwienie grzebieni i płatków podgardlanych i przy- 
usznych u kur. Gołębie zakażone ulegały także tej chorobie, 
ale dopiero po dłuższym czasie. Pomimo jednak ścisłych ba­
dań pod mikroskopem i za pomocą kultur, nie zdołano wy­
kryć właściwego zarazka. Przeprowadzono więc dowód dla­
czego nie można wykryć tego zarazka, oto pokazało się, że 
części padliny, czy to mózg, czy to mięśnie i t. p. gdy roz­
tarto je z wodą i przesączono przez filter Berkefelda, który 
należycie funkcyonował, tak samo przesącz jak i części nie 
przefiltrowane miały własności zakaźne. A więc przypuszczano, 
że albo wytworzone toksyny przez bakterye są powodem za­
każenia, albo też żyjące zakaźniki, które są tak drobne, że 
przez filtr w rozcieńczeniu (0 24 części triliona) przechodzą 
i jadowicie działają. Pod mikroskopem absolutnie dojrzeć tych 
zarazków nie można. Dalsze badania i doświadczenia są w toku, 
w każdym razie przypuścić należy, iż zarazki ospy, szkarla- 
tyny i raka są właśnie tak drobne, że dotychczas nie zdołano 
ich wyhodować. Kazimierz Langie.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

Lis
top

ad
 1

Pszenica Żyto Jęczmień Owies

K rak ó w .............. 4 1 6 0 0 -1 6 .6 0 1 4 .0 0 -1 4 .9 0 1 2 .3 0 -1 4 .8 0 13.95 - 14.15
L w ó w .............. 5 1 4 .4 0 -1 4 .8 0 12.40— 12.6 11 0 .0 0 -1 2 .0 0 1 1 .6 0 -1 2 .0 0
Tarnów . . . . 31 1 5 -4 0 -1 6 .0 0 1 3 .0 0 -1 3 .6 0 1 2 .0 0 -1 3  00 1 1 .6 0 -1 2 .4 0
Podwołoczyska . 0 0 .0 0 -0 0 .0 0 00.00—00 0 l 0 00 —00.00 0 .0 0 -0 0 .0 0

„ ros. bez cła 00.00—00.00 0 . 0 0 -  0  00 0 .00— 0.00 0 0 .0 0 -0 0 .0 0
W ied eń .............. 3 1 4 .7 0 -1 4 .7 4 13.28 -1 3 .3 2  00.00—00 00 12 9 6 -1 2 .9 8
Peszt ................. 3 14.92 14.94 1 2 .7 2 -1 2 .7 4  00.00 -0 0 .0 0 00 .00—00.00
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B erlin ................. 27 15.30 00.00 14.00 -00 .0000-00—00.00 14 8 0 -0 0 .0 0
Wrocław . . . . 27 15 .7 0 -0 0 .0 0 13.80 -0 0 .0 0 1 4 .2 0  -00 -00 13 6 0 -0 0 .0 0
Poznań .............. 27 15.50 - 0 0 .0 0 13.10 00.00 13.50 -0 0 .0 0 14 20 -O 0.00
Ceny w m arkach 

za 100 kg

W arszawa . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.
23

5.30 5 80 4 00 4 35 4.00 4 50 3.25 -3 .60

J ęczm ień  p a stew n y . Wiedeń 00/X, 00 00—00.00 A. Lwów 5/XJ 
10.00— 10.80 A ., za  100 kg.

J ęczm ień  na k ru p y . Kraków 4 /XI, 12.30—00.00 A'., za 100 kg. 
K uk urydza . Kraków 4/XI 00.00 — 15.00 K ., Wiedeń 4/XI, nowa 

1 3 -8 0 -1 4 0 0  A"., Lwów 5/XI, now a 10.50 -1 2 .5 0  A. Peszt 4/XI 12.98— 13.16 
A., za 100 kg.

H reczk a  Kraków 4/XI, 14.00 .-19.00 A., Lwów 00/X, 0 0 .0 0 -0 0 .0 0
а . ,  za 100 kg. ’

S trą c z k o w e ,  p r z em y s ło w e ,  o k o p o w e  i nas iona .
I - ? ’v ,‘;h -,KrakÓW 4/X I- 1 8 .0 0 -2 6 .0 0  A. Wiedeń 4/X1, 2 0 .0 0 -2 8 .0 0  A. 
Lwów 5/XI, 12.00— 19.00 A ,  za 100 kg.

.... £ a s " ! a - Kraków 4/XI, 1 4 .0 0 -1 8 .0 0  A .  Wiedeń 4/X1, drobna 2 1 .0 0 -

&ZSUSX 3 J f c “ w  *• »•*“  « * > - 1S“  *
W yk a. Kraków 4/XI 0 0 .0 0 -1 4 .0 0  A ,  Lwów 5/XI 9 .0 0 -1 0 .0 0  A.

i ■ * W  Krak,ow 4/XI 20.00—21.00 K. Tarnów 31/X 1 8 .0 0 -1 9 .0 0  K .
Lwów 5/XI, 19.00—19.50 A  za 100 kg.

c e n  „ K a r to f le - ^ raków 4/X I. Stare 2 .8 0 -4 .0 0  AT., Wiedeń 4/XI, 5 .6 0 -
б.00 A  Tarnów  00/X, 0 .00—0.00 A. za 100 kg.

Zw ierzęta  i produkty  zwierzęce .
W ,'R -  Wiedeń 0  ) X. galicyjskie prima 7 4 —78 A., secunda 66 —73 

A., tęrtia  bO—65 A., za 100 kg. żywej wagi.
Podgórze pod Krakowem 30/X. Spędzono na  targ  218 sztuk bydła 

rogatego, 128 sztuk cieląt, 177 sztuk trzody. Płacono za bydło z paszy 
lepszej jakości 56—63 A ,  za średnie  52—60 AT., za cielęta  70— 78 A ., 
za trzodę 70 80 A . za 100 Kg. żywej wagi. Sprzedano w szystko.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 30 X m łode 6 8 - 9 4  A., tłuste 8 4 - 1 0 7  A' 
za 100 kg. żywej wagi.

.Masło. Wiedeń 28,X, deserowe 2 .2 0 -2 .4 0  A ., wiejskie 2 1 0 - 2  20 IC  
zwykle targowe 1.60—2.00 A. Kraków 4/X1, targowe 1.80—2 00 K  za  1 
kg., Hamburg 31/X, stołowe 1 klasy 220.00—234.00, II klasy 2 1 0 -2 1 8  
m arek  za 100 kg., Ill k lasy  0 0 0 -0 0 0  m arek  za 100 kg., Berlin 1/XI, 
dworskie i spółko we prim a 226—232, secunda 2 1 2 —228, tertia  196—21o’ 
m arek  za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 31/X , prima 2 8 —29 sztuk, secunda 30 —31 sztuk 
konserw ow anych w w apnie 0 0 —00 sztuk za 2 K., Kraków 4/XI 3.60 — 
4.00 K., Berlin 1/XI 3.25—3.30 Marek za kopę.

Spirytus.
Wiedeń 3/XI, surow y 759/0 -  3 7 .5 0 -3 7 .9 0  rafinow any 90%  bez 

opłaty 131.00—131.50.
Lwów 5/XI gotowy paritas Tarnopol 32.00—32.50 A .
Kraków 4/XI okowita z op lata  na  75%  Tral. 138 A., sp iry tus 

z op łatą  na 95%  Tral. 178 A., za Hektol.

Pasza.
S ia n o .  Kraków 4/XI 6.00—6.60 A., Tarnów  31/X 5.00—6 50 A. 

Wiedeń 31/X 4.40—6 60 AT. za 100 kg.
K on iczyn a . Kraków 4/XI, 6.60—7.00 A. Wiedeń 31/X 5.60—7.80 

K. za 100 kg.
Słom a. Kraków 4/XI 4 .20—4.60 A  T arnów  31/X, 3 .6 0 -4 .0 0  A. 

Wiedeń 31/X 2.80—3.40 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

KONKURS.
Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego ogłasza niniej- 

szem konkurs na jedną  oborę zarodową czystej rasy Sim menthal pod nastę­
pującym i w arunkam i:

1. Hodowca /jtrzym a buhaja  i 12 krów względnie jałow ic cielnych, 
zakupionych przez Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego w najlepszych 
oborach w kraju.

2. Hodowca obowiązanym jes t zapłacić c. k. Towarzystwu rolniczemu 
połowę kosztów zakupna obory zarodowej, w zam ian za co obora po latach  10 
przechodzi na nieograniczoną własność hodowcy.

3. Wszelki dochód z obory i ze sprzedaży przychówku należy do 
hodowcy ju ż  !od dnia oddania obory, Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego 
zastrzega jednak dla tegoż Towarzystwa pierwszeństwo przy zakupnie 
przychówku.

4. Hodowca obowiązanym jes t bydło . zarodowe ’ dobrze żywić oraz 
troskliwie pielęgnować i stosować się przytein pilnie do wskazówek instru­
k tora  hodowli lub delegata Komitetu.

5. O oborę zarodową ubiegać się może ty lto  członek jednego z To­
warzystw rolniczych okręgowych.

6. Bliższe postanowienia co do oddawania obór zarodowych obej­
m ują szczegółowe warunki, które przejrzeć można w biurze Komitetu (Kra­
ków ul. Basztowa 6).

7. Tamże wnosić należy ̂ podania o oddanie obory zarodowej, a  to 
najdalej do 10 grudnia 1902 roku.

Kraków, dnia 5 listopada 1902 r.

I  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.
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K r a in sk i  p roszek  do tu c z e n ia  trzody .
Szanow ny Panie! W ieprze  m oje n ie  ja d ły  i bardzo  

by ły  nędzne. P rzypadkow o d o sta łem  n a  próbę od j e ­
dnego z moich ludzi 1 paczkę proszku do tuczenia w ie­
przy; zdum iałem  — w ieprze m oje nio m ogą sie n asycić  i ogro­
m nie d o b ie ra ją  dzięki tem u doskonałem u środkow i, k tó ry  
m ogę każdem u n a jlep ie j polecić.

U praszam  odw rotnie o 5  paczek  proszku do tu czen ia  
w ieprzy.
31 /10  1901 r. jj pow ażaniem

J ó z e f  Englisch, b anm istrz , Belisee, S ław onia.

Kopia ta  zgadza się znpełn ie  z o ryg inałem  p isanym  
n a  k a rc ie  korespondencyjne j, zaopatrzonej m ark am i za  4 fil­
ie ry  i 2 hal.

L e i .b a e h ,  3 /1 0  1901. Ivan  P lan tar  c. k. no ta ry u sz
(P ie c z ę ć  n o ta ry a ln a ) .

Dla zdrowej trzody tak starej jako też młodej 
w ystarczy 1 paczka Dr. Trnkoczego proszku do 
tuczenia trzody za 50 hal. 5 paczek kosztuje 

2 korony.
J e s t  do n ab y c ia  u w szystk ich  kupców  (k tórzy  o trzy m a ją  

w ysokie rabaty ), gdzie n iem a, w ysy ła  pocztą:

A pteka  T r n k ó c ż y ,  Leibach Kraina.

Towarzys two Rolnicze Okręgowe w Nowym Sączu
poleca swój

SKŁAD SZTUCZNYCH NAWOZOW
przy drogueryi p. Tadeusza Kwicińskiego na ulicy Jagiel­
lońskiej, w którym  sprzedaje towar sprowadzony z central­
nego biura sprzedaży sztucznych nawozów Komitetu c. k. 
Tow arzystw a rolniczego krakowskiego, prowadzonego przez 

Towarzystwo rolnicze okręgowe w W ieliczce. 
Z astępstw o  sp rze d a ży  so li bydlęcej /  kainitu W ydziału krajowego.

Zdolny i energiczny agronom
w sile wieku, oficer rezerwowy kaw aleryi — ślązak, poszu­
kuje posady dyrektora dobr, adm inistra tora  lub rządcy wię­
kszego majątku. Tenże jest doskonałym  znawcą i hodowcą 

koni i może złożyć odpowiednią kaucyę.

Łaskaw e oferty uprasza się nadsyłać pod tytułem  „D obry go- 
spodarz“ do A dm inistracyi niniejszego pisma.

Tru c i z n a  f o s f o r o w a
środek  ko rzy stn ie  stosow any 
do tęp ien ia  m yszy polnych 
nab y w ać  m ożna zaw sze św ie­
ży w ap tece  Konstantego  
W iszniew skiego w K ra ­
kow ie przy  ul. F lo ry ań sk ie j 
Je d en  k ilo g ram  w ysta rcza­
ją c y  n a  dwie m orgi kosztu je 

80  halerzy .

Powozów mnóstwo, 
wózków dużo wolantów 
otwartych p o d d o s t a t k i e m  
k u c z e r ,  f a e t o n ć w dams k ic h
huk , a  że kupujących je s t 
tego roku brak, to też
w szystk ie  powozy, w ózki no­
we i używ ane około 50 sz tuk , 
sp rzeda je  po wyjątkowo 

niskich cenach za gotó­
wkę bez pośredników

w konces. składach
z pojazdami używanemi

n a  resorach

S T.  C Y R A N K I E W I C Z

P a te n to w a n e  pom py KLINGS’A
sa  najlepsze i n a jtań sze  do wody i gnojów ki. 
D ziałalność w godzinie 12.000 litrów . C e n y :

D rew niane (Nr. 2)
3 4  5 6 7 m . głęb.

29 32 36 40 49 koron 
Kute Żelazne (Nr. 3) w ew nątrz  i zew nątrz  po- 

cynkow ane, n ie rdzew ieją, nie z a ty k a ją  się.
3 4 5 6 m etrów  głębokości 

40 49 58 68 koron 
Rozprysk iw acz  do gnojówki ż e la z n y  kuty: sztuk a  9 k o r

Nr. 2 J Ó Z E F  K  L I N G S  s
A L T R O T H W A S S E R , Ś lą s k  a u s tr y a e k i .

p r z y  ni .  Br a c k i e j  1 .9 .  
i p r z y  ul . S zp i t a l ne j  i. 34.
nap r z ec iw  teatrp  kr ak ow sk ie go
W łaścic ie l konces. składów  
z pow ozam i m ieszka przy ul. 

Św. Jana 1. 30 p arte r  
(pod pawiem).

D ra w ie  w e n a ,k? n.'’ I?y d ,a  ro Ka leRO i ow iec . O d 50 la t  używ am
D o n r a w v r n S  '  I a |n .'il ' w b ra k u  a P**ytu, w z iem  t r a w ie n iu ,  dli
K r i V e n a f n S i ? ^ l Z e i’ ' Ł W,y,d a t Ł 0 Ś c i  m l e k a  u  k r 6 w  P r z e e i w  P ^ k a n i i  
S m i n a l K k  M O  i/2 p u d e lk a  70 h a l. P raw d z iw y  ty lko  z po
e u e rv a c h  O low nv c k i / a  c  ym  ■ Ya . yc ,5  w e w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i dro  R u ery ach  d o w n y  sk ła d  Franciszek Jan. Kwizda c. i k a u s tro -w e tr  k  ru

1 k s ia z - bul2 a r  d o s ta w c a  n ad w o rn y . A p tek a rz  o kręgow y, K orneu-
b u rg u  p o d  W ied n iem .

KWIZDY Korneuburgski 
proszek do paszy
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OWIES zatruty strychniną “,“ ry,kiŁ
burga wyborny środek do tępienia myszy polnych utrzymuje 
na składzie APTEKA K. W ISZNIEW SKIEGO w Krakowie 

przy ul. Floryańskiej.
Chcąc zakupić tę truciznę należy postarać się o pozwo­

lenie w swojem Starostwie.
W tern piśmie musi być vvypisane wiele kilogramów 

odbiorca może zakupić. 1 kg. Owsa kosztuje 1 Kor. 90 h.
Przyrząd do wpuszczania głęboki do dziur 3 Kor. 40 hal.

LN

O  <+-

IM Illilll WIEDEŃ X X /2

D resdners trasse

K O S I A R K I  j ^ S t a r J  Ż N I W I A R K I
A s ą  lepsze ,  niż a m e r y k a ń sk ie .

c i i ____________________________

fLGSN

P O R K 1 N  
znakom ity  środek do

tuczenia 
świń.

P E C U S 1 N  
znakomity dodatek do paszy
w celu tuczenia  
w szy stk ich  

zw ierząt  
do m o w  y  c h :

to n i,  b y tó w , w o łó w , krów, c ie lą t, o w iec , św iń , t ó z ,  o słów , p só w  i drobin.
1 paczka (1/2 kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor.

Fabryka ś ro d k ó w  do tu cz e n ia  zw ierzą t  
W iedeń  IX, B le ich erg a sse  Nr. 6.

S k ł a d y :  Andrychów Józef  Sowiński;  C habów ka M aurycy  
S c h w arz ;  Chybi Ja k ó b  M echner ;  Czerniowce S ch m id t  i Fon ten ;  
Dziedzice B racia  Nitsch; Kęty St. Haiatek; Kimpolung W olf L and-  
m a n n ;  Lwów apt. Piotr Mikolaśch. Alojzv Hubner :  L im anowa 
S am u e l  Schnur ;  Milówka B. Geller; M aków Eug. G la t tm anr t;  Nowy 
Sącz A. Kraw czyńsk i;  Nowy T a rg  J. M ostbaum ; S Teichner;  
Oświęcim Fr. Matyszkiewicz;  Przem yśl Selig E h rm a n n ;  Rzeszów 
M arkus  M underer ;  Stryj A b ra h a m  Hacker;  T arnopol M. Ostrow ski ;  
T arnów  M. Gans;  W adow ice J a n  Pohl; Zbaraż  K rzysz to f  Zaeha- 
ryasiewicz ;  K raków  F r.  Z opoth  i S k a ,  R e im  i Ska; Mikiilińce I. Men- 
c/.er; Leżajsk H enryk  Kijas; T u rka  H en ry k  Arzt; Jazłow iec  A. Ba- 
bicz; Rymanów M arceli  Nad/.iakiewicz; Radziechów A lfred  Mehoffer; 
Medenice M Kris; Gliniany S a lo m o n  Ungar; Z akopane  M. Sta t ter ;  

K alw arya  J a k ó b  Aftergut;  Sambor Eisik B u t terw eich .

Bibułka odznaczona n a j w y ż s z ą  nag rodą  na w y s ta w i e  światowej  w P a ryżu  1930.
Tutki cygaretow e odznaczone z ło ty m meda lem na w y s ta w i e  p r z y r o d n . - l e k a r s k .  w Krakowie  1900.

Z ak ład  p rzem y sło w y  w y r o b ó w  p ap ierow ych  oraz tutek, cygaretow ych

„NORIS“
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIECO

m agistra  farmacyi i chem ika w Krakowie 
P O L E C A :

Wszelkie gatunki tutek cygaretowych białych i żółtych „Mais“ .
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „Salvesolem “ .

„Salvesol“ pochłania  nikotynę czyniąc ją zupełuie nieszkodliwą dla palącego papierosy,
czego zw ykle wata dokazać nigdy nie może.

Cygarniczki pap ierow e — to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakomity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „NORIS“ . ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „NORlS“ .

D o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  i h a n d l a c h .

Z w y s o k ie m  p o w a ż a n ie m  V V ł .  B e ł d o w s k i *  magister farmacyi i chemik.

Na żądanie  w y sy ła m  darm o i opła tnie  ok azy  tutek.

Nakładem  KomiLetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakow skiego. — W drukarni U niw ersytetu  Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa F ilipow skiego.


